WSZYSTKIM 
APOSTOŁOM CUDOWNEGO MEDALIKA 


w Polsce i za granicą 


WYTRWAŁYM SZERMIERZOM W SZERZENIU CHWAŁY 
I CZCI NIEPOKALANIE POCZĘTEJ 


składamy 
Najserdeczniejsze Życzenia jak najobfitszej Opieki Marii, 
Królowej Cudownego Medalika i Orędowniczki wszystkich łask 
i błagamy 
o Błogosławieństwo dla wszystkich u Jej Boskiego Syna! 


Z wiarą i otuchą i ufnością trwajmy i wstępujmy w szeregi 
Krucjaty Cudownego Medalika w Polsce — pomnażajmy sze- 
regi Dzieci Marii, korzystajmy z tego przeobfitego źródła łask, 
których zadatkiem jest Cudowny Medalik, a pomni na wielkie 
zadania nasze starajmy się tym potężnym środkiem apostolstwa 
rozszerzać Królestwo Marii Niepokalanej w świecie całym! 


SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 


Wszystkim Apostołom pod błogimi promieniami 
Cudownego Medalika 


KRUCJATA CUDOWNEGO MEDALIKA 
na całą Polskę 


Kraków — Stradom 4. 
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PRZYPOMINAMY: 


że Władzę poświęcania i nakładania Cudownego Me- 
dalika deleguje wszystkim Kapłanom: Najprzew. X. 
Wizytator XX. Misjonarzy w Krakowie — Stradom 4. 


W myśl dekretu Stolicy św. apostolstwo Cudownego 


Medalika należy do Zgromadzenia XX. Misjonarzy, 
którzy to apostolstwo zawsze pełnili i Cudowny Me- 


dalik wszędzie rozszerzali! 
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ROCZNIK MARIANSKI 


JE 


U 


CENTRALNY KRAJOWY ORGAN KRUCJATY CUD. MEDALIKA 
STOW. CUDOWNEGO MEDALIKA I DZIECI MARII W POLSCE 


TTT 


MMO LLL 


z Rok XIV/I Redaktor X. Pius Pawellek, Misjonarz |Styczeń 1938 
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Szczęść Boże w Nowym Roku 


W dal niedościgła ulatuje stary rok. Dzwony kościelne i sy- 
reny fabryczne oznajmią nam, że rok 1937-ty ze wszystkimi smut- 
kami, przeciwnościami i klęskami przepadł w morzu wieczności 
i żadna siła już go z tej toni nie wydobędzie. 

Przychodzi Rok Nowy: nieznany, spowity w przędzę ludzkich 
marzeń i różnych pragnień, wykołysany tysiącami tęsknot i wy- 
jaśniony błyskami złudzeń... przychodzi różowy jak dziecina po 
przebudzeniu się ze zdrowego snu, uśmiechnięty, obiecujący. 

Co nam przyniesie Rok Nowy, nie wiemy, ale to wiemy, że 
dokonują się w świecie zamiary Boże. Rzeczy, które nam się wy- 
dawały niemożliwe, staną się w przyszłości rzeczywistością. Znik- 
nie to wszystko w przyszłości, co z woli Bożej ma zginąć: powsta- 
nie zaś to, co Bóg zechce powołać do bytu i zachować... 

Co nam ten 1938-my rok przyniesie? Czy aż do końca uśmie- 
chać się będzie do nas weselem i radością? Sam Bóg tylko wie; 
z ludzi nikt. 

I dobrze, że przed nami przyszłość zakryta. Lepiej, że idziemy 
naprzód nie wiedząc co nas czeka. Choćby nawet miało nas cze- 
kać co przykrego, dowiemy się o tym zawsze jeszcze dość wcześnie. 

Ale cokolwiek przyjdzie, wszystko może nam wyjść na do- 
bre. Od nas to samych zależy. Bądźmy tylko w zgodzie z Bogiem 
i wierni św. Kościołowi i jego prawom w tym nowym roku! 


LEND AES 


Choćby przyjść miały na nas nowe i cięższe umartwienia, nie 
zachwiejmy się w ufności ku Bogu. Przylgnijmy do Niego całym 
sercem i w duchu silnej wiary przyjmijmy z Jego ręki wszystko, 
co na nas ześle — wierząc mocno, że Bóg będzie nadal naszym naj- 
lepszym Ojcem. 


Boga na pomoc biorąc, idźmy odważnie na trudy i prace, na 
bóle i cierpienia przyszłe. Idźmy w przyszłość, silni na duchu, 
pełni odwagi i nadziei, niezachwiani w ufności ku Bogu. 

Marii Niepokalanie Poczętej poruczmy wszystkie nasze spra- 
wy. Ona jako Matka Miłosierdzia i Panna Można wyrwie nas 
z oblicza niebezpieczeństwa i zaprowadzi pod opieką Swoich Pro- 
mieni na drogę wytrwałości i łaski i Bożej mocy. 

W tej oto myśli i z takim słowem otuchy przychodzimy do 
Was, kochani Czytelnicy i na progu Nowego Roku składamy Wam 
staropolskie i katolickie życzenie: SZCZĘŚĆ BOŻE! 


SCO ZOGCOZDSLDEZDSLZEZSL 
COCO ROOCODGOOCEGOLKRELOCECI 


Imię Jezus 


Dnia 1 stycznia Kościół święty obchodzi święto Obrzezania 
Jezusa. 

W dniu obrzezania Syn Boży, który stał się człowiekiem, 
otrzymał imię Jezus, co znaczy Zbawiciel, imię uwielbienia godne, 
które winno w nas budzić cześć, ufność i miłość. 

«A gdy się spełniło ośm dni, iżby obrzezane Dzieciątko, na- 
zwane jest imię Jego Jezus, które było nazwane od anioła pierwej, 
niżli się dziecię w żywocie poczęło». 

Tak mówi św. Lukasz. 

«Jezus, — powiada św. Franciszek Salezy, — był pełen bal- 
samu zbawienia, ale nieznanego, dopóki słodko okrutny nóż nie 
otworzył Jego boskiego ciała. Wtedy poznano, że cały jest balsa- 
mem, a to balsamem zbawienia. Oto dlaczego święty Józef i Najśw. 
Panna oraz całe ich sąsiedztwo wołać zaczęli: «Jezus», co znaczy 
«Zbawiciel». 

Imię Jezus wypędzało czarty i zmuszało je do ucieczki. Ter- 
tulian twierdzi, że nawet poganie, jeśli chcieli, mogli być tego 
świadkami i sami czynić doświadczenia. 

I tak spełniała się i spełnia jeszcze ta obietnica Jezusa Pana 
dana uczniom: «Wypędzać będą czarty w imię Moje». 


* ONE 


Chociaż święte imię Jezus szczególnie czczone jest w dniu 
Obrzezania, jednak Kościół św. ustanowił osobne święto na Jego 
cześć. 

* * 
* 


Św. Solange była córką biednych rodziców. 

Ojciec dawał jej szczególny przykład cnót wszelkich; młoda 
dziewczyna korzystała tak dobrze z chrześcijańskiego wychowa- 
nia, że Bóg uszczęśliwił ją największą obfitością łask. Szczególny 
pociąg miała do wszystkiego, co ma związek z życiem Pana na- 
szego Jezusa Chrystusa. 

Nieustannie błogosławiła Jego św. Imię, a wypowiadała Je 
zawsze z nabożeństwem okazującym, jak głęboko Imię to wyryte 
było w jej sercu. Nieskończoną rozkosz sprawiało jej zachowywa- 
nie niewinności dla przypodobania się Panu Jezusowi, którego ko- 
chała ze wszystkich sił swojej duszy. 

Szczęściem dla niej było powtarzanie słów tak ulubionych 
przez św. Agnieszkę: 

«Kocham Jezusa, bo Matką Jego było dziewica; kocham Je- 
zusa, bo kochając Go zachowuję czystość; kocham Jezusa, bo Jego 
miłość broni mej niewinności». 

Pędzące trzodę swą na pastwisko, korzystała z samotności, by 
rozmawiać z miłością z Bogiem swym, którego Imię samo było 
dla niej pociechą. 

x * 
* 


Podczas oblężenia Paryża w roku 1870, jeden z braci Zgro- 
madzenia Szkół Chrześcijańskich pielęgnował z rzadkim poświę- 
ceniem biednego żołnierza chorego na ospę. 

Obecny temu, a podziwiający jego odwagę świadek, rzekł: 

— Jabym tego nie zrobił i za 10.000 franków! 

— A jabym i za 100.000 franków tego nie zrobił, — rzekł bra- 
ciszek i całując krucyfiks dodał, — ale robię to dla Jezusa!» 


Jak najgoręcej upraszamy wszystkich Abonentów o łaskawą 

pomoc w b. r. 1938. — Ustanowiliśmy liczne nagrody dla tych, 

którzy wcześnie złożą abonament! Pospieszmy ochotnym sercem 

z pomocą i ofiarą! Uczyńmy to z miłości dla Niepokalanej, 
której Cudowny Medalik nosimy! 
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Uroczystość Trzech Króli 


Jak Ewangelia św. opisuje, przybyli Trzej Królowie z dale- 
kiej krainy do Betlejem, aby oddać cześć Dzieciątku, jako Bogu, 
królowi i człowiekowi. Tę myśl swoją wyrazili przez złożone dary: 
kadzidło, złoto:i mirrę. 

Ci Mędrcy-Królowie nie znali Objawienia Bożego, nie znali 
proroctw o Chrystusie Panu, gdyż byli poganami. Wiedzieli tylko 
z podań starych i może z ksiąg świętych żydowskich, że przyjdzie 
na świat obiecany czyli Mesjasz, a przy jego narodzeniu ukaże się 
nadzwyczajna gwiazda, której dotąd nie było. Trzej Królowie za- 
stanawianiem się nad urządzeniem świata, doszli do przekonania, 
że Bóg jest i to zupełnie inny, niż sobie poganie przedstawiali. 

Gdy więc Trzej Królowie ujrzeli ową gwiazdkę, która naro- 
dzenie Boga zapowiadać miała, od razu wybrali się w drogę i szu- 
kali Chrystusa dotąd, aż Go znaleźli narodzonego w stajence. 

Różnych środków Pan Bóg używa, by do Siebie ludzi powo- 
lać. Pastuszków wzywa przez aniołów, Trzech Króli przez naukę 
i gwiazdę. 

Na wzór Trzech Króli, tych pierwszych wyznawców Chry- 
stusa z ludów pogańskich, Pan Bóg powoływał w różny sposób do 
Siebie narody. Każdemu dawał i daje odpowiednią gwiazdę. 

I nasz naród miał swoją gwiazdę, która go przywiodła do 
Chrystusa Pana. Ta gwiazdą przewodnią był król Mieczysław I, 
który za sprawą żony swej Dąbrówki, przed 944 laty wprowadził 
do Polski chrześcijaństwo. Nasi przodkowie byli poganami, do- 
piero kapłani sprowadzeni z Moraw, nauczyli ich znajomości pra- 
wdziwego Boga. Św. Wojciech i św. Stanisław tę wiarę Chrystu- 
sowa ugruntowali w sercach Polaków. 

Polska znowu była gwiazdą wiodącą do Chrystusa dla litew- 
skiego narodu, który dłużej od nas zostawał w pogaństwie. Litew- 
ski książę Jagiełło starał się o rękę królowej polskiej Jadwigi. 
Jadwiga postawiła za warunek, by Jagiełło przyjął z narodem ca- 
łym Chrzest święty. Sam uczynił to dnia 15-go lutego 1386 r. 
i przyjął imię Władysława, a potem razem z Jadwigą całą Litwę 
nawrócił na chrześcijaństwo. 

W dniu Trzech Króli szczególniej dziękować Bogu winniśmy 


za światło prawdziwej wiary za to, że nas śladem tych Mędrców 
św. przywrócił do Chrystusa Pana. ; 

Wiara Chrystusowa rozszerza się i utrzymuje przez nauczanie 
biskupów i kapłanów, zostających w łączności z Zastępca Chry- 
stusowym czyli Papieżem, i przez misjonarzy, głoszących naukę 
Chrystusową poganom. 

Kapłani głoszą słowo Boże, oni rozdzielają Sakramenta św. 
ustanowione dla naszego zbawienia. Bez kapłanów wierni wyzna- 
wcy Chrystusa obejść się nie mogą. Tymczasem pracy przybywa 
co rok, a kapłanów liczba się zmniejsza. Od jakiegoś czasu coraz 
mniej wśród młodzieży jest takich, którzyby pragnęli życie swoje 
całkowicie poświęcić na służbę Bogu i swemu społeczeństwu w sta- 
nie kapłańskim. 

Otóż ofiarujmy nasze modlitwy na intencję Seminarium 
XX. Misjonarzy i prośmy gorąco Boga o powołanie szczere dla 
młodzieży naszej do stanu kapłańskiego. Zaś rodzice katoliccy 
niech rozwijają od młodości w swoich synach ducha poświęcenia 
się służbie Bożej w stanie kapłańskim, aby nam nie zabrakło do- 
brych kapłanów, a naród nasz przez żywy i gorliwy udział w pracy 
misyjnej mógł być gwiazdą, wiodącą narody do Chrystusa. 


Gloria — Chrystus wyznaje bóstwo swoje 


«I wyszedł głos z stolicy mówiący: 
Dajcie chwałę Bogu naszemu wszy- 
scy słudzy Jego i którzy się Go boi- 
cie mali i wielcy» 


Zaledwie przebrzmiało serdeczne i usilne wołanie do Boga 
o miłosierdzie, po Kyrie-eleison kapłan podnosząc ręce i serce 
ku niemu mówi; «Gloria in excelsis Deo». — Modlitwa pokor- 
nego przebija niebiosa, mówi Mędrzec, dlatego upokorzyły się 
serca kapłana i ludu u stóp krzyża. Ufność serdeczna i łaska 
Boża wznosi je teraz z radością ku Bogu, która przelewa się 


w tym hymnie wesołym i pochwalnym. — Głęboka to myśl, że 
po Kyrie następuje bezpośrednio Gloria. — Dla grzeszników bo- 
wiem nie masz radości i wesela bez żalu i pokuty. — Łzy bo- 


leści muszą uprzedzać łaskę poświęcającą. One sprowadzają ją 
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do duszy, a ta oczyszczając serce, czyni nas aniołom podob- 
nymi. — Im głębiej upokorzy się serce podczas Kyrie-eleison, 
im serdeczniejsza skrucha, tym radośniej może śpiewać Gloria. 

- Introit przypomniał nam Zbawcę świata i obudził pragnienie 
gorące łask Jego. Gloria zaś zapowiada, że wszystko to spełni 
się dla nas, jak się już spełniło dla świata całego w narodzeniu 


Jezusa. — Chrystus nie opuści nas w smutku i ucisku, wejrzy 
na nas i nie pośle nam już anioła na pocieszenie, lecz przyjdzie 
sam we własnej osobie. — W tym przekonaniu witamy Go już 


z daleka pieniem anielskim: Gloria in excelsis Deo! Godny On 
tej chwały i czci. Sam bowiem przed sądem Kaifasza zaświadcza 
uroczyście, że jest Bogiem prawdziwym, Stwórcą i Zbawicielem 


naszym, . 
Rozważamy więc, jakim sercem potrzeba Go wychwalać 
zawsze, a osobliwie w czasie mszy św. — Oddajmy pokłon głę- 


boki Jezusowi, dziękujmy Mu pokornie za Jego miłość niewy- 
mowną, której dowody daje nam na ołtarzu, prośmy o łaskę, 
abyśmy Go wychwalili czystym i miłosnym sercem. 


Gloria zapowiada nam, że Jezus Bóg prawdziwy na ołtarzach 
naszych powinien być uczczony czystym sercem 


Job powiada: «że gdy Bóg zakładał fundamenta ziemi, 
chwaliły Go wespół gwiazdy zaranne i opiewali wszyscy synowie 
Boży, ale gdy grzech zapanował na ziemi, zamilkła na niej 
wspaniała chwała Boża i znikła radość w sercu wygnańca 
z raju». — Ciemności i spustoszenie ogarnęły ziemię i serca ludz- 
kie jak wówczas zanim Bóg wyrzekł potężne: Fiat! 

Ratując ludzkość, wprowadza Bóg za okręg ziemi Syna 
Swego pierworodnego, Swe Słowo odwieczne, odbląsk swej chwały 
i mądrości, i rozkazuje: a niech Mu się kłaniają wszyscy anioło- 
wie Boży! Toż aniołowie spełniają wiernie rolę Pana i Króla 
swego i spieszą z pieniem radosnym na powitanie Go na ziemi. — 
Zdziwienie ogarnia biednych pastuszków. Wśród ciemności widzą 
jasność, słyszą głos z nieba, który ich uspokaja, radosną nucąc 
nowinę, a dalej pieśń jakiej ziemia nie słyszała: Gloria in excelsis 
Deo! Oto pierwsze światło i świadectwo pierwsze nieba, że Bóg 
stanął na ziemi i zamieszkał pomiędzy ludźmi. — Aniołowie, po- 
słańcy nieba i posłowie Najwyższego opowiadają to narodzenie 


> ek 


A Tep 


Jego. — I słusznie, bo gdzie Król tam i dworzanie jego; gdzie 
Bóg, tam i aniołowie Jego. «Christus nusquam sine angelis» mó- 
wił Tertulian. — Dla kogo ta chwała i ten śpiew pełen radości 
przenikający przestworza nieba i ziemi? Znajdziecie niemowlątko 
w żłobie. Więc to dla tej dzieciny i nad kolebką jej dziwnie ubo- 
ga. — Nie tylko pasterze, lecz i aniołowie szukają Jej. Oni pier- 
wej oddają Jej cześć, bo ta Dziecina to Bóg, Pan nieba i ziemi. 
Jemu samemu wszystka cześć i chwała należna. — Cudowna 
dziecina w żłóbku spoczywa, ubóstwo i upokorzenie najwyższe 
otaczają Je, ale na tym tronie nędzy i wyniszczenia tym god- 
niejsza chwała aniołów i ludzi, bo to upokorzenie nie ubliża Ma- 
jestatowi Jego nieskończonemu, lecz czyni Go tym godniejszym 
czci i miłości. — «Parvus Dominus et amabilis nimis». Anio- 
łowie zdumiewają się nad tym cudem wszechmocności, mądrości 
i miłości, bo widzą wielkość nieskończoną w ozdobnej oprawie 
pokory, Majestat najwyższy w szatach ubóstwa, szczęście naj- 
doskonalsze w przykrościach i goryczy stajni i żłóbka. — Więc 
chwała Bogu nieskończona za te cuda niepojęte, gdyż odtąd 
będą nietylko niebiosa, lecz i ziemia pełne chwały Boga. To pod- 
stawa i źródło pokoju i szczęścia dla ludzi, bo Książe pokoju 
przychodzi na ziemię. 

Pokój z Bogiem, pokój z aniołami, pokój pomiędzy ludźmi. 
Ale ludziom dobrej woli! Dobrą zaś jest tylko wola Boga. Nasza, 
przewrolna i skłonna do złego, będzie dobrą, kiedy się podda 
woli Bożej i z nią połączy. — Więc Zbawca przychodzi naprawić 
serce i wolę naszą. Grzech gładzi śmiercią swoją. Daje łaskę, 
abyśmy przy pomocy jej zniszczyli złą, samolubną ziemską i zmy- 
słową wolę naszą. — Tylko na tym grobie złej woli naszej wy- 
rośnie palma zwycięska pokoju. Tylko pogrzebawszy złą wolę, 
możemy czystym sercem i dobrą wolą prawdziwie wychwalać 
słowem i czynem Boga. 

Ta chwała na wysokości i pokój ludziom na ziemi ponawia 
się nieustannie na ołtarzu, abyśmy otworzyli serca i połączyli się 
z aniołami, aby serca nasze odezwały się w ten hymn pochwalny 
i radosny — prawdziwa chwała Bogu i pokój przewyższający 
wszelki zmysł strzegłby sere naszych. — Do tego wzywa nas ten 
hymn radosny.. Aniołowie w imieniu naszym rozpoczęli go, wita- 
jąc zwycięzcę piekła i Zbawcę naszego. Kościół uczynił go i uświę- 
cił w czasie mszy św., a śpiewając go z radością i nas wzywa 


"deg 6 


do czci, do miłości i wdzięczności serdecznej: «Quoniam tu solus 
sanctus, tu solus Dominus, tu solus altissimus Jesu Christe». A więc 
ku Niebu myśli i serca nasze, woła kapłan. Otoczcie chwałą i czcią 
ołtarze nasze, łączcie się ściśle z aniołami i składajcie cześć do- 
skonałą i czystą w duchu i w prawdzie. 

Ale czy nie potrzeba sere i dusz anielskich w obliczu Ba- 
ranka niepokalanego? Serea i życie nasze potrzeba aby były 
wiecznym wspaniałym Gloria, pasmem nieprzerwanym czcii chwały 
i miłości. — Nad kolebką naszą nie mogli aniołowie śpiewać 
«Gloria», raczej musieli się smucić. Ale Chrystus nas usprawie- 
dliwił i podobnymi uczynił aniołom. Oto i teraz zstępuje z nieba, 
aby to najdroższe Mu dzieło zbawienia i uświątobliwienia dalej 
prowadzić, aby już teraz życie nasze nie zasmucało aniołów, 
a osobliwie aby nie krzywdziło Zbawcy naszegu i nie zasmucało 
serca Jego i oblubienicy Jego przeczystej Kościoła św.! — Obyśmy 
byli chwałą i ozdobą kościoła, aniołami jego na ziemi około oł- 
tarzy jego, posłami pokoju i szczęścia dla dziatek jego — aby 
patrząc na życie nasze świątobliwe, wszyscy śpiewać mogli, chwała 
Bogu, że nam dał kapłanów według Serca Swego, prawdziwych 
aniołów Pańskich! Czy o tym pamiętasz? czy tak się gotujesz do 
tej posługi? Proś dzisiaj Jezusa o tę dobrą i silną wolę i pamiętaj 
o tym przy każdej mszy św., aby serce twoje było ołtarzem czci 
i chwały Jezusa. 


Gloria opowiada nam Bóstwo Jezusa a prawdę tę zatwierdza On 
usty własnymi przed sądem Kaifasza 


Wymownie, prześlicznie, jakby nie mowę ludzką, lecz praw- 
dziwie anielską opowiada nam ten hymn Bóstwo Jezusa: «Domine 
Deus, rex coelestis, Deus Pater omnipotens, Domine fili unigenite, 
Jesu Christe, agnus Dei, filius Patris, qui tollis peccata mundi, 
miserere nobis»! Oto prawda dziwnie wzniosła, pełna pociechy, 
która porywa serce nasze. — Ten Jezus to prawdziwie Baranek 
Boży, ofiarowany już za nas i ciągle ofiarujący się, aby nam 
przynieść pokój prawdziwy z niebem i utrzymywać go w sercach 


naszych. — To Jego najdroższy dar «Pokój mój daję wam». On 
go wysłużył nam drogo, bo krwią i śmiercią Swoją. — Tak Go 


czczą aniołowie w niebiesie: «Zbawienie Bogu naszemu, który 
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siedzi na stolicy i Barankowi». Czy możemy odmówić Mu czci 
należnej?. 

Ten sam Baranek w żłóbku i na krzyżu, na ołtarzu i w nie- 
bie, ten sam zabity za nas i tryumfujący w chwale nieskończo- 
nej — Ach! ta wiara żywa powinna miłością wierną i gorącą 
związać z Nim serca nasze i skłonić je do nieustannej wdzięcz- 
ności i czci prawdziwej. — Taką cześć oddali Mu aniołowie 
w ubóstwie Jego w postaci niemowlęcia w żłóbku; toż samo 
pasterze i królowie: «i padli przed Nim na kolana i otworzyli 
skarby swe». — Obyśmy i my otworzyli serca nasze do uczczenia 
i umiłowania Go w postaciach chleba również na tronie ubóstwa 
i pokory! 

Lud podziwiając cuda Jego, uwielbiał Go jako Boga, wy- 
znając to głośno. — Apostołowie i męczennicy złożyli Mu to 
świadectwo krwią i życiem swojem. — Pod krzyżem w najwyż- 
szym poniżeniu wznoszą się głosy czci i uwielbienia: «Prawdziwie 
ten był Synem Boga». — Cóż czyni kapłan przy ołtarzu? Słowy 
i sercem wyznaje i uwielbia Bóstwo Jezusa. — Cała liturgia ko- 
ścielna składa Mu po całej ziemi hołd najwyższy, uwielbia Go 
jako Boga prawdziwego i Zbawcę świata. Przyznają to sami wro- 
gowie Jego i czują tę moc i władzę Jego boską, ona jątrzy ich 
pychę i do nienawiści w zaślepieniu strasznym pobudza: «Cóż 
czynimy, albowiem ten człowiek wiele cudów czyni». — Więc 
dlatego nie mają spokoju, zbierają się do narady: «Jeśli Go tak 
zaniechamy, wszyscy weń uwierzą». — I oto przewrotny arcyka- 
płan podaje jedyny środek do pozbycia się znienawidzonego: 
«Wy nie nie wiecie, ani myślicie, iż wam jest pożyteczno, żeby 
jeden człowiek umarł za lud». — A co uknuli w sercach swych 
złośliwych, to teraz wykonują z szatańską swą radością. — Oto 
ten cudotwórca teraz związany, sponiewierany, stoi jako więzień 
przed radą najwyższą synagogi. 

Jakże bolesny widok i jak smutne położenie Jezusa, nieskoń- 
czenie biedniejsze, niżeli w żłóbku i w biednym życiu Jego. — 
Tam otaczali Go aniołowie śpiewając: «Chwała Bogu na wysokości 
a pokój ludziom dobrej woli na ziemi». Teraz ten Książę pokoju 
sam nie ma ani chwilki pókoju, a nadto oskarżony jako wichrzy- 
ciel pokoju. Bóg i prawda odwieczna zbluźniony jako zwodziciel 
ludu wybranego. — Na puszczy nawet służyli Mu aniołowie, rze- 
sze ludu otaczały Go zawsze ze czcią, wołając, że Prorok wielki 


powstał między ludem, który wszystko dobrze uczynił — a oto 
teraz poglądnij na to otoczenie, słuchaj skargi żałosnej serca Jego: 
«Otoczyli mię cieley mnodzy, bycy tłuści obiegli mię. — Otwo-. 


rzyli na mię gębą swą, jako lew porywający i ryczący. Wylanym 
jest jako woda, albowiem obstąpili mię psy mnodzy, zbór złośni- 
ków oblekł mię. Albowiem utrapienie bliskie jest bo nie masz 
ktoby ratował». — Tak znikąd pomocy ani obrony, jedni biją 
drudzy urągają i łają, inni skarżą fałszywie kłamiąc, bo wszyst- 
kich serca pałają nienawiścią. — Chrystus jednak milczy spokoj- 
nie, ani się broni, ani odpowiada na fałszywe oskarżania. — 
Wśród tej wrzawy i zgiełku powstaje najwyższy kapłan i pyta: 
Poprzysięgam Cię przez Boga żywego, abyś nam powiedział, jeś- 
liś Ty jest Chrystus, Syn Boży. — Rzekł mu Jezus: Tyś powie- 
dział, jednak wam powiadam, odtąd ujrzycie Syna człowieczego 
siedzącego na prawicy mocy Bożej i przychodzącego w obłokach 
niebieskich. Oto świadectwo Jezusa samego, złożone uroczyście 
wobec rady najwyższej na pytanie arcykapłana w najpoważniej- 
szej chwili, bo tuż przed śmiercią samą. 

Jakby na upewnienie się, pyta Go ponownie rada i lud: 
«I rzekli wszyscy: Toś Ty jest Syn Boży? Który rzekł: Wy po- 
wiadacie, żem Ja jest». — Tak jawne i stanowcze mając świa- 
dectwo z ust samego Jezusa, Kaifasz uradowany wewnętrznie, 
w oczach ludu udaje wzburzenie i rozdzierając szaty swe, woła: 
«Cóż dalej potrzebujemy świadków ?» I rzeczywiście, nie potrzeba 
więcej dowodów ani świadectw. Prawda nieomylna ogłasza pew- 
nie i wyraźnie tę prawdę, która jest fundamentem naszej wiary 
i religii, tylko zaślepienie najwyższe może o niej powątpiewać, 
a przewrotność i złość może ją nazwać bluźnierstwem. 

Ale uważ, Chrystus zatwierdza to wyznanie pieczęcią nie- 
wątpliwą, bo życiem własnym. «Cóż się wam zda?» pyta Kaifasz 
pewny odpowiedzi, ktorej pragnęła złość i nienawiść jego. «A oni 
odpowiadając rzekli: Winien jest śmierci». Chrystus przyjmuje ten 
wyrok w milczeniu i ofiaruje się Bogu na śmierć za tę prawdę. — 
Jako zadatek tej śmierci bolesnej, aby uspokoić i nasycić swą 
złość, znęcają się nad bezbronnym i milczącym Barankiem w spo- 
sób prawdziwie dziki i okrutny. — «Tedy plwali na oblicze Jego 
i bili Go kułakami a drudzy policzki twarzy Jego zadawali mó- 
wiąc: «Prorokuj nam Chrystusie, kto jest, który Cię uderzył» i tak 
ta igraszka piekielna trwała przez noc całą; tyle zniewag i bluź- 
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nierstw przyjmuje Chrystus, tak gotuje się na śmierć, dlatego iż 
wyznał, a nie zaparł, iż jest Synem Bożym! 

Zważ to wszystko, wyryj głęboko w twym sercu ten obraz 
Jezusa sponiewieranego. — Oto twarz Jego nabrzmiała, usta i oczy 
zalane krwią, całe oblicze pokryte plwocinami, suknie zbrukane 
krwią i potem, włosy zszarpane, ani chwilki spokoju lub odpo- 
czynku, ani jednego serca litościwego. Czy nie musisz upaść u stóp 
Jego przejęty żalem i współczuciem i oddać Mu cześć najgłębszą? 
Czy możesz zapomnieć kiedy o tej czci, wdzięczności i wynagro- 
dzeniu? Patrz jak gorliwi i czynni wrogowie Jego, aby Go znie- 
ważać i boleść Mu zadać. — Nie śpią, czuwają, pieniędzy i siły 
swej i trudu nie żałują, nie nasyceni i niezmordowani, aby Go 
zniszczyć. -Czymże Twoja obojętność i gnuśność wobec tej sza- 
tańskiej gorliwości? Uważ wiele cierpi Chrystus dlatego, że wyz- 
nał swe Bóstwo, a ty lękasz się trudu małego, umartwienia i za- 
parcia się drobnego, aby Go uczcić i przysposobić wolę i serce 
do chwały prawdziwej i wytrwałej. — Bez umartwienia i poko- 
nania złych skłonności nie możesz Go czcić w duchu i w praw- 
dzie. — A jednak tego się lękasz i unikasz, a nie lękasz się obo- 
jętności, miękości, która prowadzi do zniewagi i obrazy Jezusa 
tyle cierpiącego dla Ciebie. 

Gdzież twoja wiara i jaka miłość. — Niechże ją ożywi 
twarz zbolała Jezusa. Spoglądaj na nią! Kiedy potrzeba walczyć 
i zapierać się siebie, nie zlękniesz się żadnej ofiary i powiesz 
i wykonasz sercem całem: «Królowi wieków nieśmiertelnemu, nie- 
widzialnemu, samemu Bogu cześć i chwała na wieki wieków. 
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Cudowny Medalik i nadzieja 


«Wy, którzy wchodzicie w to miej- 
sce, wyzbądźcie się wszelkiej nadziei!» 


To straszne ostrzeżenie, które w widzeniu poetyckim ujrzał 
Dante wypisane nad bramą piekła, przypominać się musi każdemu 
chrześcijaninowi, który uważnie przypatruje się życiu tylu nie- 
szczęśliwych. Czyż nie zdaje się, że u samego progu istnienia i od 
chwili wejścia ich w życie, jakiś zły duch rzekł im: «Wy, którzy 
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przychodzicie na ten świat, porzućcie już naprzód wszelką nadzieję, 
że będziecie szczęśliwi!» 

Tym wszystkim nieszczęśliwym trzeba przypomnieć, że wśród 
najcięższych doświadczeń i w najstraszniejszych przeciwnościach 
wiara podaje zawsze kotwicę nadziei. 

Skonstatujmy najpierw, że jest mało dusz wierzących czy 
niewierzących, któreby nie przeszły w pewnej epoce swego życia 
bolesnego kryzysu, narażającego ich nadzieję na ciężką próbę. 

Kryzys ten ma różne formy. Powstaje zwykle przez jakieś bo- 
lesne rozczarowanie lub gorzki zawód spowodowany nieprzewi- 
dzianym niepowodzeniem. Z tego wyradza się w duszach słabych 
i trwożliwych zniechęcenie, które często staje się początkiem roz- 
paczy prowadzącej wprost do samobójstwa. 

Są całe legiony nieszczęśliwych, wychowanych bez Boga 
i wiary, którzy szukają kresu swoich nieszczęść, ucieczki przed 
cierpieniem, końca swoich bólów w dobrowolnej śmierci. Pozba- 
wieni chrześcijańskiej nadziei, czego mają się uchwycić? Męż- 
czyźni i kobiety, młodzieńcy i dziewczęta, a często nawet i biedni 
starcy zasilają codzienną kronikę opowiadaniem mniej lub więcej 
dramatycznym swojego samobójstwa. 

Lecz bardziej jeszcze świadczy o ogromie zła to, że zdarzają 
się wypadki samobójstwa u dzieci 9—12-letnich. I tak zdarzyło 
się, że mały chłopiec, któremu matka odmówiła spełnienia jakiejś 
zachcianki, wbił sobie ogromny nóż kuchenny w serce, wołając: 
«A, to tak! A więc masz!» A te młode dziewczęta, które rzucają 
się do wody, aby skończyć... Pewna młoda dziewczyna popełniła 
samobójstwo, leżąc na posłaniu z róż i lilii, z flaszeczką perfum 
w ręku, w rozmarzeniu chorobliwym zaczerpniętym z książki, 
którą znaleziono przy niej jeszcze otwartą. 

Czy nie moglibyśmy powstrzymać tych zrozpaczonych od 
tego, by przez popełnienie samobójstwa stali się zrozpaczonymi 
w wieczności? Ale w jaki sposób? Przez Cudowny Medalik. Tak, 
Cudowny Medalik może się stać deską ratunku doczesnego i wie- 
cznego dla tych nieszczęśliwych; trzeba im tylko pokazać, czym 
on jest. 

Połóżcie im przed oczy Cudowny Medalik. Niech mu się przy- 
patrzą. Uderzy ich najpierw prześliczny obraz Marii Niepokala- 
nej. Marii, Matki Boga i Matki ludzi. Marii, ucieczki nieszczęśli- 
wych, wspomożenia wiernych. Czyż nie wyciąga do nich swoich 
czułych ramion macierzyńskich, niosąc im obietnice dóbr ducho- 
wych i materialnych, których brak sprawia im tyle cierpienia? 

Lecz Najśw. Panna z Cudownego Medalika jest dla nich wi- 


zją nadziei, uosobieniem nadziei! Maria jest fundamentem naszej 
nadziei, Matką świętej nadziei, Ona sama jest nadzieją naszą! 

Czym jest nadzieja chrześcijańska? Jest to cnota teologiczna. 
Tak jak wiara jest ona wlana, wpojona w dusze chrześcijan; ona 
to każe nam oczekiwać z niezachwianą ufnością życia wiecznego 
i łask potrzebnych, aby je osiągnąć. 

Motywem naszej nadziei jest, że Bóg nie może się stać nie- 
wiernym swoim obietnicom. 

W Cudownym Medaliku znajdujemy jakby streszczenie tej 
przepięknej nauki o nadziei chrześcijańskiej. Tak jak Bóg jest 
wierny swoim obielnicom, tak i Maria zawsze wiernie dochowa 
nam tego, co obiecała. Czyż Medalik nie jest zadatkiem widzial- 
nym Jej wspaniałych obietnic? 

Ona złożyła obietnice całemu światu i liczne dobrodziejstwa, 
których Medalik był narzędziem, świadczą o Jej wierności. 

Dała specjalne obietnice Francji. Spełniła wszystkie. Czyż od 
r. 1880 aż po dziś dzień Francja nie jest krajem cudów? Czyż zda- 
rzenie w Lourdes, które było dalszym ciągiem objawienia z roku 
1830, nie dowodzi tego aż nadto? Maria dała obietnice podwójnej 
rodzinie św. Wincentego. Wspaniały rozwój tych dwu Zgroma- 
dzeń w całym świecie dowodzi Jej macierzyńskiej opieki. Uczy- 
niła obietnice jednostkom. «Cuda zdziałane przez Cudowny Meda- 
lik na całym świecie są niezliczone i różnorodne. Ona tysiącami 
sposobów wykazała swoją możność i skuteczność swojej opieki tym, 
którzy mieli ufność w Jej uprzywilejowanym Medaliku» (Artur 
Loth). Ileż dusz zawdzięcza Cudownemu Medalikowi pomoc docze- 
sną i łaski duchowe, bez których byłyby wpadły w rozpacz! Ma- 
cierzyńskie napomnienie Marii, wspaniały symbolizm dwóch serc 
woła do zrozpaczonych tryumfalne: «Sursum corda!» 

— Jestem sam na świecie, opuszczony od wszystkich! 

— Nie — mówi Maria Niepokalana — nie jesteś sam. Czyż 
nie jestem twoją Matką? A czy matka kiedykolwiek opuszcza swoje 
dziecko? 

— Brak mi wszystkiego, nawet rzeczy najkonieczniejszych 
i dla ciała i dla duszy! 

— Spójrz na moje ręce napełnione łaskami! Ufaj! Proś! Czego 
ci potrzeba? Chcę i mogę ci to dać. 

— Jestem zapoznany, nieprzyjaciele mię prześladują. 

— Jestem przy tobie, ażeby cię obronić! Patrz, zwyciężyłam 
świat, szatana, piekło i namiętności. Ta kula ziemska, która przy- 
ciskam do mojego serca, to ty, to każda poszczególna osoba! 

— Nie umiem i nie chcę się modlić! 


M. Pf ARM 


— Wiem o tym. Proś więc, żebym ja to czyniła za ciebie 
i mów: O Mario bez grzechu poczęta módl się za nami! Obiecałam 
ci, że będę się modliła za ciebie; będę się więc modliła, ale ty 
módl się razem ze mną! 

— Nikt mnie nie kocha i ja nie kocham nikogo! 

— A czyż ja, twoja Matka, nie jestem tu na to, by ciebie 
kochać? 

— Nie chcę więcej cierpieć, bo cierpiałem już za wiele! 

— Nie będziesz już cierpiał sam! Pomogę ci nieść twój krzyż. 
Czyż nie widzisz, że litera «M» na drugiej stronie Medalika ma 
nad sobą krzyż? Miecz najpierw przeszyje moje serce, nim do- 
tknie twojego. Odwagi dziecko moje! Będziemy cierpieli obydwoje, 
ty i ja! Razem z matką cierpi się mniej lub cierpi się lepiej! 
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Medalik marszałka Bugeaud 


W roku 1841 marszałek Bugeaud przybył do Algieru, aby 
objąć kierownictwo w prowadzeniu bardzo trudnej wojny. Rodzina 
jego była w trwodze, gdyż wiedziała, że marszałek szedł zawsze 
w pierwszych szeregach, na pierwszy ogień. Jedna z jego poboż- 
nych córek poprosiła go w przeddzień wyjazdu, by przyjął z jej 
rąk Medalik Najśw. Dziewicy i by pozwolił jej zawiesić go na 
jego szyji. Spełnił prośbę swego dziecka i pozwolił zawiesić na . 
piersiach mały medalik srebrny na zwykłym sznureczku. Tego sa- 
mego dnia był generał na obiedzie w Perigueux w licznym towa- 
rzystwie przeważnie mało religijnym. Biskup tej diecezji, który był 
obecny, wyraził generałowi nadzieję, że Bóg będzie strzegł jego 
oręża. «Nie jestem niewierzącym» odrzekł Bugeaud «i ja ufam 
Bogu, ale żeby dać tego dowód, oto broń moja, która zabieram 
ze sobą!» Mówiąc to, gubernator Algieru wyciągnął zawieszony na 
piersiach medalik i dodał: «Oto Medalik Najśw. Panny. Obieca- 
łem mojej córce, że się z nim nigdy nie rozłączę». 

Dzielny marszałek dotrzymał słowa. We wszystkich walkach 
w Afryce mały medalik pozostawał na jego piersiach, a Maria na- 
grodziła ufność dziecka i akt wiary żołnierza. Wyszedł zdrów i cało 
ze wszystkich niebezpieczeństw osiemnastu bitew, w których tylu 
walecznych poległo u jego boku. i 

To też, gdy wyjeżdżał z Algieru, zachował swój medalik jako 
dowód wdzięczności. A kiedy umierał przejęty najwznioślejszymi 
uczuciami, medalik jeszcze spoczywał na jego piersiach. 
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Modlitwa 


Witaj Królowo, Matko miłosierdzia, życie, słodkości, nadziejo 
nasza. Witaj Mario, Ty jesteś przyczyną naszej radości i naszą 
najsłodszą nadzieją. Możemy się lękać Boga, którego sprawiedli- 
wości się obawiamy, ale Ty masz tylko swoją miłość, jakże nie 
ufać Tobie? Czyż można lękać się matki? A Ty, o Mario, jesteś na- 
szą Matką. To też w Tobie pokładamy całą naszą ufność, cała na- 
szą nadzieję w czasie i w wieczności. Amen. 
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Pokłon trzech Mędrców 


Od wschodu ciągną królewskie orszaki; 

Złote rydwany, wspaniałe rumaki, 

Juczne wielbłądy z królewskimi dary: 

Po cóż tu jadą — jakież ich zamiary? 
Czarne ich twarze, słońcem opaleni 
Z dala przybyli; tu szronem zbieleni; 
Siedziby swoje zgodnie opuścili 
We trzy orszaki dziś do nas przybyli. 

Weszli w przedmieście s<Łobzowem» nazwane 

I zapytują czy komu nieznane 

Miejsce narodzin królewskiej Dzieciny, 

Co berłem złączyć ma Żydów krainy? 

Bo właśnie kilka dni z pośpiechem biegli, 

Od dnia, gdy pierwszy raz, gwiazdę spostrzegli, 
Która w tej chwili zniknęła ich oku: 

Czy się pokaże jeszcze na obłoku?... 

Więc zapytują tych obywateli, 

Których możnymi znacznie rozumieli, 

Ale tych serca światem są zajęte, 

Więc nic nie wiedzą gdzie to miejsce święte. 
W którym się niebo do ziemi zniżyło; 
Gdzie się Dzieciątko Boże narodziło. 

I z niczym onych Mędrców odprawili, 
Czego szukają?.. wszyscy się dziwili. 

Więc dalej ciągną; aż obok kościoła, 

Widzą coś, na kształt białego anioła... 

Może ten powie gdzie Król narodzony, 

By mogli złożyć dary i pokłony?... 
Podchodzą bliżej, o drogę pytają, 

Że to nie anioł, lecz siostrę poznają: 
Spieszą więc za nią; ona szybko zdąża, 
I z dala ludne ulice okrąża. 

Aż tam gdzie droga do Bronowic wiedzie, 

Weszła w dom prosty, stojący na przedzie, 

Lecz nie piętrowy: ni od złota lśniący, 

Ale przedziwnym powabem błyszczący. 
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Patrzą, a nad nim gwiazda zajaśniała 
Ta sama, co im drogę wskazywała. 
Znaleźli wreszcie to, czego szukali, 
'Tu się narodził, którego czekali. 
Patriarchowie i święci Prorocy; 
Gwiazda jaśnieje, nikną cienie nocy. 
Wchodzą do wnętrza, słyszą cudne głosy 
Gloria! chwała! płynie pod niebiosy. 
To grono dziewic chwałę Panu śpiewa, 
A głos ich wdzięczny, wokoło rozbrzmiewa. 
Chóry Aniołów domek napełniają, 
I z «Dziećmi Marii» hymn Panu śpiewają. 
W pośród Dziecina przedziwnej piękności, 
W cudnych oczętach pełno łaskawości, 
Spogląda mile na grono dziewicze, 
Śląc im uśmiechy wdzięczne, tajemnicze... 
Obok Maria wpatrzona w zachwycie 
W Tego, któremu ziemskie dała życie. 
Wszak to król chwały: Pan wszego stworzenia; 
Dziś wielkość swoja, w małe kształty zmienia. 
I święty Józef krzepki starowina 
Spogląda z uśmiechem zadowolenia, 
Boć znalazł pałac dla Oblubienicy 
I dla Jezusa Synaczka Dziewicy. 
Trzej Mędrcy, aże się zdumili, 
Wszak prosty domek; czy się pomylili?... 
Lecz nie; bo gwiazda nad nim zajaśniała 
Ta sama, co im drogę wskazywała... 
Więc biją korne przed Panem pokłony, 
Składają mirę, kadzidło, korony; 
Chcąc zabrać z sobą Józefa świętego, 
Jezusa z Matką, do kraju swojego. 
Mówią. że pałac dadzą na mieszkanie, 
A dla Dzieciny, mięciuchne posłanie. 
Lecz święty Józef tak im odpowiada: 
«O nam tu dobrze!» I podziękę składa. 
Za ich ofiarę, z wielka życzliwością. 
Jezus tu spoczął otoczon miłością. 
Dziewicze serca które Mu składają 
Tutaj w ofierze, milsze Mu się stają. 
Nad diamenty i złote korony; 
Nad miękkie puchy i królewskie trony. 
Tu się narodził «Chwała Izraela!» 
Tu zlewa łaski i dary rozdziela. 
Zdumieni Mędrcy: co za tajemnica. 
Myślą? Jak piękna jest cnota dziewicza, 
Gdy jak wśród kwiatów śŚnieżystej lilii, 
Wśród serc dziewiczych, spoczął Syn Marii! 
Więc chociaż Panu już się pokłonili, 
Jeszcze powtórnie czołem uderzyli, 
Dla tych serc czystych, które Pan za trony 
Wybrał dla siebie, złożyli pokłony. 
I jam też razem z nimi pospieszała 
Tam do Krakowa... więc wszystkom widziała, 
Ale, że trzeba do chaty powracać. 
Będziemy drogę kolędami skracać... 


Szarotka. 
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Opłakany stan misji polskiej w Chinach 


Nadeszła wiadomość od ks. dr. Szuniewicza, misjonarza i sła- 
wnego lekarza polskiego w Chinach, o opłakanym położeniu misji 
polskiej w Szuntehfu. 

Główna siedziba misji w Szuntehfu stała się ofiarą powodzi, 
która wyrządziła wielkie szkody. Komunikacja na całym obszarze 
prefektury, wskutek tej katastrofy, niemal nie istnieje. Placówki 
misyjne nie mogą porozumiewać się z sobą. Przy tym od pewnego 
czasu wielce utrudnione są stosunki z większymi miastami wobec 
toczącej się wojny japońsko-chińskiej. 

Misjonarze polscy niepokoją się o los swego szpitala dla cho- 
rych na oczy. Jest to właściwie katechumenat, przez który przecho- 
dzi rocznie około 2 tysiące ludzi. Misja prosi o pomoc z Polski. 


Statystyki z polskiej Prefektury w Szunteh 


Świeżo dokonana statystyka wykazuje liczbę 17.683 chrześci- 
jan (w r. ub. 16.784), zgrupowanych w około 260 gmin, podzielo- 
nych na 8 placówek misyjnych. Misjonarzy czynnych na misjach 
jest 14, w tym 9 Polaków, a 5 chińskich księży. Ks. dr Szuniewicz 
pracuje w szpitalu. 1 ksiądz-Polak kierował szkołą w Szunteh. 
Dwaj starsi księża byli zajęci pracą organizacyjną, a dwaj naj- 
młodsi studiowali język chiński w Pekinie (przybyli do Chin w li- 
stopadzie ub. roku). 

Dzieła miłosierdzia prowadzi 12 Sióstr Miłosierdzia (8 Polek 
i 4 Chinki): szpital oczny, trzy przychodnie oczne dziecięce, sie- 
rociniec (56 sierót), żłóbek (178 niemowląt), przytułki dla starców 
i staruszek (42 osoby), szkoła powszechna, szwalnie. 
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Poza obrębem miasta istnieje 6 przychodni ocznych na tere- 
nie Prefektury. Łączna liczba porad wynosi 167.520. 

Dzięki głównie pomocy z Polski utrzymaliśmy 69 szkół pa- 
ralialnych z 1.428 uczniami (uczennicami); szkół powszechnych 
26 z 804 uczniami; 102 katechumenaty z 2.101 słuchaczami, 2 ko- 
legia dla kształcenia katechistów(-stek) z 25 uczniami. 

W wyniku rocznej pracy otrzymaliśmy 805 chrztów dorosłych, 
593 chrztów dzieci. W godzinę śmierci ochrzczono 153 osoby i 2.296 
dzieci. Spowiedzi świętych wielkanocnych było 10.999, a z poboż- 
ności 55.815, komunii świętych łacznie 154.615. 

W porównaniu z r. ub. na każdym kroku postęp znaczny, 
mimo wielu trudności, zwłaszcza natury finansowej. 

Rok obecny zapowiada się ciężki. Po pierwsze wojna chiń- 
sko-japońska, tocząca się obecnie w wielu miejscach, wycieńczy 
kraj i spowoduje drożyznę. Już teraz ją odczuwamy. Po wtóre 
niemałe tereny zostały zalane z powodu ulewnych deszczów, wiele 
domów zniszczonych, zbiorów straconych. Przedwczoraj dopiero 
przybyli z południa chrześcijanie oznajmili, że woda ich zalała, 
poniszczyła ich domy, kaplice — liczą na pomoc misjonarzy... 

Z powodu wojny protestanci opuścili Szunteh. My zostajemy 


ufni w opiekę Bożą. X. Wacław Czapla C. M. 
Proprefekt w Shunthfu. 


Z listu brata Józefa Fedzina, misjonarza w Chinach 


Shuntehfu, dnia 2. X. 1937. 

.O wojnie jako takiej i jej skutkach nie będę pisał. Wia- 
domo tam z dzienników, że w Chinach zawsze wojna. Tym nikt 
nie przejmuje się. Ale w obecnej wojnie gorzej, kiedy wojska re- 
gularne przemarszami niepokoją ludność i dużo szkody robią bom- 
bami z góry. 

My dotychczas nie odczuliśmy tego, ale z dnia na dzień oba- 
wa, że i tutaj mogą bombardować. Wszyscy więc zabezpieczają się. 
Wszelkie artykuły żywnościowe podrożały znacznie i nie ma ich. 
Druga gorsza klęska to tegoroczne deszcze, które zakończyły się 
powodzią. Od 20—31 sierpnia mieliśmy straszne ulewy, jakich nie 
notowano od szeregu lat. Miasto w ruinie, jak po trzęsieniu ziemi. 
Te chińskie lepianki parterowe, z płaskimi dachami, rozmokły się 
i rozsypały. Zrobiło się z nich błoto. Ludze bez dachu i pożywie- 
nia. Ubrań też nie mają. Mieszkają pod gołym niebem. Kto może 
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to bodaj z mat buduje namiot i jak może tuli się. Przy tym sta- 
rają się budować nowe domy. Ale zaledwie coś ulepią, nadchodzi 
chmura, pada deszcz i znowu to samo. Pola pozalewane również. 
Wszelka podróż jest niemożliwą. Drogi pozalewane. Ludzie chcące 
z konieczności gdzieś coś załatwić, brodzą we wodzie po pachy. 
Taką też drogą przyszedł człowiek od ks. Stawarskiego z Tiulu 
po wino do Mszy św. i inne niezbędne artykuły żywnościowe. Wo- 
zem i za miesiąc nie będzie można jechać. 

Jak każdego roku, tak i w tym miały być wspólne rekolekcje 
od 18—27 września, lecz nie sposób, by księża byli mogli przybyć 
do Shunte. 

Ponieważ misja nasza w Shunte tuż przy murze miastowym, 
więc woda zerwała część jakoby obramowania powierzchni i ca- 
łym pędem parła na nasz mur 2 m wysoki i na przestrzeni 30 me- 
trów zawaliła go, kamienie z fundamentów powyrywała, cegły 
zaniosła na ogród, który stał się jednym wielkim stawem. Wody 
pół metra, wszystko zalane. Już była powschodziła kapusta za- 
siana na zimę i inne jarzyny, zupełnie wszystko zmarniało pod 
wodą, która przeszło tydzień nie ustępowała. Krzewy figowe pod 
cegłą. 

U Sióstr Miłosierdzia również pozalewało, ponieważ kuchnia 
mieści się w suterenach, więc pełno w niej wody. Gotować mu- 
siały Siostry pod namiotem. U Sióstr Józefinek zawaliła się kuch- 
nia i wiele innych klatek. Domki już stare i wiele z nich rozmokło 
się. Ale któżby to wszystko opisał! Jednym słowem nędza. Te- 
raz i różne choroby pojawiają się wskutek tego zalewu... 


* * 


21. XI. 1957. 


Wiadomo wam z dzienników, że tu wojna. Japończycy za- 
jęli całą naszą prowincję Hopeh. Do Szuntehfu wkroczyli już 15 
października. Przedtem bombardowali z samolotów. Wiele domów 
znajduje się w gruzach. Ludność w panice opuściła miasto i roz- 
proszyła się po okolicy w górach lub najdalszych wioskach. Bo- 
gatsi już przedtem wyjechali na południe aż za «żółtą rzekę» do 
Hankau itd. U nas dzięki Opatrzności Bożej i opiece Najświętszej 
Marii Panny wojska nic nie ruszyły. Wielu ludzi schroniło się do 
nas, zwłaszcza kobiety i dziewczęta. Już 19. X. było 600 osób, w tym 
nieco też mężczyzn, z dobytkami, osłami lub zbożem, pościelą, 
odzieżą itp. i tak trwa do dnia dzisiejszego, z tą różnicą, że męż- 
czyźni i starsze kobiety z bliższych osiedli wychodzą na dzień 
i przysposabiają nieco żywności dla pozostałych. Z początku byli 
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wszyscy na misyjnym utrzymaniu, ale to było niemożliwością, 
więc zmieniono ten system, ulżono misji. 

W liście z 2 października pisałem o strasznych powodziach, 
jakie mieliśmy w tym roku. Zaś wojna dokonała ostatniego zni- 
szczenia. Po deszczach ludzie zaczęli te lepianki tworzyć na nowo, 
bo formalnie porozłaziły się doszczętnie w przeważnej części. Tylko 
kupy błota były widoczne. Ale w dni pogodne tu i ówdzie zaczęli 
robić. Przed zimą byliby sobie dali radę. Niestety! Wojna doko- 
nała reszty. To, co było zaczęte, zniszczono w dalszym ciągu. Nadto 
i zima w tym wcześniej niż w innych latach zawitała do nas. Przy- 
mrozki już od 7. X., a dzisiaj śnieg pada i mróz ciśnie na dobre. 
tak że musimy palić w mieszkaniach. 
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Prefektura Apostolska w Shuntehfu 
dotknięta klęską powodzi 


Shuntehfu w sierpniu. 

Cieszyli się wszyscy. Bo i jakże — co tydzień deszcz i to już 
w czerwcu! I choć liche były zbiory pszenicy, jesienne zboża pięk- 
nie rosły. W lipcu dwa tygodnie zupelnie suche. Zaraz wzbiły się 
w niebo modły błagalne o deszcz. 

I otwarły się upusty niebieskie. Przez cały tydzień lało stru- 
mieniami dzień i noc niemal bez przerwy. Niższe okolice zalała 
woda. Więc modły o pogodę. Tydzień przerwy i znów deszcze. 

Na święto Wniebowzięcia M. B. przybyło sporo chrześcijan. 
by posilić się Chlebem żywota, oddać hołd Matuchnie Bożej, no 
i użalić się przed misjonarzem na swą niedolę. Zalało sporo wio- 
sek, pola poniszczone, kilka kaplic zrujnowanych. «Ratuj nas, 
Ojcze!» wołali jeden przez drugiego. Pocieszyłem ich i odesłałem 
do domu. — A nazajutrz po święcie znów ulewa kilkudniowa. 

Aż przyszła sobota 21 sierpnia. Rozpogodziło się. Cały dzień 
skąpany w blaskach słońca. No, nareszcie pogoda! Wieczór zapadł 
gwiaździsty. Około 10 wiecz. obudził mię szum. Nadsłuchuję... szum 
wzrasta... zamienia się w łoskot. Co to jest? — Ulewa! Straszna. 
Nawałnica! Chyba kilka chmur naraz się oberwało! Zerwałem 
się i wyszedłem. Podwórko zalane zupełnie wodą, wzrastającą 
z każdą minutą. Robi się ruch w mieszkaniach, bo zaczyna zale- 
wać pokoje. Służba szuka schronienia. Co chwila słychać głuchy 
łomot — to sasiednie domy nie wytrzymują naporu wód i zapa- 
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dają się, przygniatając dobytek i nieraz mieszkańców, co się zbyt 
późno spostrzegli. 

Przed północą deszcz osłabł. Nie na długo. Po godzinnej prze- 
rwie przyszła nowa nawałnica aż do czwartej rano. Gdy się roz- 
widniło wybrałem się «rykszą» (dwukołowy wózek) do kaplicy 
poza miastem tuż przy dworcu kolejowym, by dla tamtejszych 
wiernych odprawić Mszę św. niedzielną. Ledwom dojechał, bo po 
drodze trzeba było trzy razy przejeżdżać przez wysoką wodę. Za- 
lało pola, w obrębie miasta zalało ulice. A co krok — to obalone 
mury ogrodzeniowe, dachy lub ściany domów zapadłe. Przy do- 
mach stroskani mieszkańcy odgrzebywali swój dobytek. 

Lecz dopiero za miastem ujrzałem «brzydkość spustoszenia». 
Większość domów pozawalanych tak, że trudno było się przedostać. 

Po Mszy św. wybrałem się z oględzinami do domów chrze- 
ścijan. Wszędzie witali mię smutno, wskazując na ruiny. Zostali 
bez dachu nad głową, a tu zanosi się jeszcze na deszcz. Trzeba było 
im pomóc. Przy kapliczce jest kilka domów, służących za sieroci- 
niec. Ale wypadki polityczne zmusiły nas do przeniesienia sierot 
do Sióstr przy północnej bramie miasta. Już kilka rodzin bezdom- 
nych uciekinierów spod Pekinu zajęło część pokoi. Poleciłem naj- 
bardziej dotkniętym powodzią zająć resztę wolnego pomieszczenia. 

A w samej rezydencji szkody też duże. Woda wyrwała kilka- 
naście metrów muru ogrodu, zalała go zupełnie, niszcząc wszel- 
kiego rodzaju warzywa, przeznaczone dla szkoły na czas zimy. 
Domy poprzeciekały. Nawet kościół się nie ostał. W zakrystii pełno 
wody. Piwnice zalane. U Józelinek (Zgromadzenie tubyłcze kate- 
chistek) zawaliły się dwa domy, inne grożą ruiną. Trzeba na gwałt 
podpierać ściany, a w poniedziałek rozwalać je i nowe dawać. 

To nie koniec doświadczenia. Noc wtorkowa przyniosła nowa 
ulewę, która dopełniła dzieła zniszczenia. Nie ma rodziny, którejby 
domy były zupełnie całe. Zanotowano kilka wypadków przydusze- 
nia na śmierć mieszkańców. Trzy bramy miasta obsunęły się, ta- 
mując przejście. Dziesiątki rodzin znalazły się pod gołym niebem, 
które nie przestaje zalewać nieszczęsnej krainy strumieniami wód. 
By poratować przynajmniej chrześcijan, Siostry oddały katechu- 
menat żeński na pomieszczenie dla bezdomnych. A ponieważ jest 
to sama biedota, więc i żywić ją trzeba. Jeden zamożniejszy chrze- 
ścijanin, widząc nędzę, ofiarował kilkadziesiąt worków prosa, by 
je rozdać wśród ubogich. Niestety chrześcijan zamożnych więcej 
nie mamy. Na nasze przeto barki spada już teraz obowiązek obmy- 
ślenia ratunku dla tych nędzarzy. I co zrobimy? Zapasów zboża 
sami nie posiadamy, na zakup nie mamy pieniędzy. A to dopiero 
mała cząstka klęski. Dochodzą mię, mimo potopu, wieści od mi- 
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sjonarzy z poszczególnych placówek obwodowych, że w rezyden- 
cjach zawaliły się domy mieszkalne, a w gminach szkoły i ka- 
plice w dużej części w gruzach. Jak tu wszystkiemu poradzić? 
Do kógo się zwrócić po pomoc. W Chinach klęska powodzi objęła 
olbrzymie połacie. Do tego toczy się obecnie wojna. Więc tu tylko 
z zewnątrz może przyjść pomoc. 

Dlatego też w imieniu Misjonarzy, Sióstr Miłosierdzia, w imie- 
niu tych tysięcy chrześcijan i pogan także na terenie naszej Prefek- 
tury, znajdujących się w najskrajniejszej nędzy, wyciągam bła- 
galne dłonie do Was, Rodacy! 

Nie żalujcie skromnych chociażby ofiar! Dajcie ochoczym 
sercem, bo dajecie nie tyle ludziom, ile raczej cierpiącym człon- 
kom Chrystusa! A kto Chrystusowi daje, od Niego hojną zapłatę 
otrzyma! Ks. Wacław Czapla C. M, Proprefekt. 
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Kronika wojenna 


Przygotowania obrony 

W sierpniu mandarynat wydał rozporządzenie, aby wszyscy 
mieszkańcy Shuntehfu zbudowali schrony podziemne na wypadek 
bombardowania miasta z aeroplanów. 

Naturalnie i nasza misja poczyniła odpowiednie przygoto- 
wania. Dodano belek i nasypano ziemi na dachy piwnie i w ten 
sposób urządzono cztery schrony. 

Plan bezpieczeństwa nie wytrzymał próby tym razem nie 
ognia, lecz wody. W piwnicy przy kuchni zawaliły się ściany, 
w piwnicy przy szpitalu — wody po sam wierzch i nie wiadomo, 
jaki będzie dalszy los tego schronu. Trzeci i czwarty schron pod- 
myła woda, a belki wraz z nasypem runęły w dół. 

Na szczęście z powodu ciągłych deszczy nie było aeroplanów 
japońskich — i tak jedna klęska uchroniła nas przed drugą — 
powódź przed atakiem. Ufamy Opatrzności Bożej. Wywiesiliśmy 
na wszystkich naszych domach misyjnych chorągwie polskie. Biało- 
czerwony sztandar Ojczyzny naszej cieszy się na Wschodzie wiel- 
kim poważaniem. Ufamy więc, że osłoni nas przed niebezpieczeń- 
stwami grożącymi z obu stron walczących. 


Niebezpieczna przeprawa 
Gdy wybuchła wojna, wszyscy księża z prefektury ap. Shun- 


tehfu postanowili trwać na swych placówkach. Deszcze uniemo- 
żliwiały ks. Redzimskiemu dostanie sę do swej parafii. Skorzystał 
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z dwóch dni pogody i puścił się z ks. Skowyrą w drogę. Jako tako 
dojechali do stacji kolejowej, odległej o 11 klm. Dalej ani rusz. 
Pociągi osobowe nie kursują, linia zajęta taborem wojsk. Jechać 
jednak trzeba, bo trudno zostawić parafię bez pasterza. Biorą prze- 
pustki od miejscowej policji, by ich żołnierze, pilnujący mostów 
kolejowych, nie zatrzymali, i ruszają w drogę w kierunku Shun- 
tehfu. Mają do przebycia 50 klm. Koryto rzeki Szacho zwykle zu- 
pelnie wyschłe — dziś pelne rwącej wody. Trzeba przejść po mo- 
ście kolejowym na drugi brzeg. Most długi, 470 m. Ks. Skowyra 
kładzie się na ziemi, przykłada ucho do szyny kolejowej i nadsłu- 
chuje, czy zdala nie nadchodzi pociąg. Most szeroki na dwie szyny, 
po bokach nie ma poręczy, u spodu żadnych desek, tylko podkłady, 
na których spoczywają szyny. Ks. Skowyra przechodzi most z ro- 
werem na plecach, skacząc z jednego progu na drugi. Zostawia 
rower na drugim brzegu i wraca, aby towarzyszowi dopomóc prze- 
prowadzić motocykl. Stawiają motocykl na szynie kolejowej i po- 
suwają go, idąc ostrożnie po progach, by się nie potknąć i nie wpaść 
w nurty rzeki. 

Stanęli wreszcie na ziemi. Nie było czasu na odpoczynek, bo 
przed sobą mieli jeszeze połowę drogi i sześć mostów podobnych 
do pierwszego, tylko nieco mniejszych. 

Z gwałtowną szybkością nadciągnęła czarna chmura z grzmo- 
tami i błyskawicami. Szybko się ściemniło. Deszcz lał jak z cebra. 
Nie mogli więc przyspieszyć drogi. Rower i motocykl trzeba było 
przy sobie prowadzić, brodząc w wodzie i w rozmokłej ziemi. 

Dopiero na drugi dzień stanęli przed bramą Misji. «No li szy 
szłoj?» (Kto tam?) woła odźwierny. «Lej szen fu, Lau-szen fu» — 
brzmi odpowiedź. Po chwili wchodzą przez bramę ks. Redzimski 
z motocyklem i ks. Skowyra z rowerem. Nazajutrz ruszyli dalej do 
parafii Ta pej dzan. 


._.. 


Opłakany stan Misji w Shuntehfu 

Pod naporem wody zawalił się mur, otaczający misję. Nie 
tylko piwnice, ale i część mieszkań zalana wodą. Ogród pod wodą. 
Gliniane domy Misji zawalają się. Z jednego ledwie zdołano usu- 
nąć leżących chorych, gdy runął jak domek z kart. W mieście ty- 
siące domów leży w gruzach. Z terenu prefektury dochodzą coraz, 
groźniejsze wiadomości. Zupełny brak środków materialnych. 
Przed oczyma staje widmo głodu. W oddali słychać głuchy huk 
armat. Biedni nasi chrześcijanie, ale jeszcze biedniejsi poganie, 
bo nawet nie mają tej osłody, jaką daje Wiara św. 

Ks. K. Witaszek. 
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Żałobą okryte Stow. Dz. Marii — Cekcyn, pow. Tuchola 


Tak niedawno przed rokiem, przed kilku miesiącami, jakże radośnie 


było w Stow. naszym. A dziś? — Dziś smutek taki głęboki serce rozdzie- 
rający — smutek wywołany nigdy nie wrócącą, niczym niepowetowaną 


stratą, naszego ukochanego Założyciela, Dyrektora, śp. ks. prob. Józefa 
Rosentretera. 

Śp. ks. prob. Rosentreter, pierwszy odczuł potrzebę zrzeszenia nas. 
pod sztandar Niepokalanej, zakładając w parafii Stow. Dz. Marii, w maju, 
w Boże Ciało r. 19 Jak bardzo pragnał tegoż Stow. i jak dużo spodziewał 
się po nim, świadczą słowa Jego wypowiedziane podczas pierwszego przy- 
jęcia 14 maja 1933 r.: «Rodzice, dajcie mi córki wasze do Stow., a ja wam 
oddam wzorową parafię» — I tak z hasłem: «Przez Marię do Jezusa» — 
rozpoczął z wielkim poświęceniem pracę nad nami. 

Za światłem swej nauki, prowadził nas do ogrodu rajskiego, by po- 
dziwiać cudną biel lilii, symbol dziewic, by rozkoszować się wonią róży,. 
kwiatu miłości Bożej, by zarazem pilnie szukać owego fiołka pokory 
1 skromności chrześcijańskiej, kwiatuszka, bez którego nie ma żadnej cnoty. 
Rozwijał nie tylko życie duchowe, ale i na polu oświaty mamy ukochanemu 
śp. ks. Dyrektorowi, dużo do zawdzięczenia. Trudno dziś słowem wyrazić 
czym był dla nas, — to Ojciec dobroci i łagodności, — każdej chwili, po- 
mimo zmęczenia, gotów był służyć nam radą, a nawet często zdrowie swoje- 
poświęcał dla dobra naszego. Nigdy nie miał dla nas słowa ostrego, lecz 
przeciwnie, gdy zachodziła potrzeba, płynął cichy żal, życzliwa wymówka, 
tłumiona przez łzy. 

I szczęśliwe płynęły dni w czci Marii, pod czułym okiem ukochanego 
ks. Dyrektora. Niestety w marcu br. kilkakrotnie przeziębiona grypa, pod- 
czas sprawowania obowiązków kapłańskich, złożyła ukochanego ks. Dy- 
rektora cięż chorobą. — Pomimo dwumiesięcznej choroby, ks. Dyrektor: 
nadal opiekował się Stow. naszym, załatwiając sprawy, na łożu boleśni. 
Dopiero wyjazd na kurację do klasztorku Sióstr Miłosierdzia w Bysławku, 
zmusił ks. Dyrektora do przerwania tej pracy, którą ze łzami żegnał, mó- 
wiąc: <Za trudną i mozolną pracę w parafii, wynagrodzeniem mi były 
'chwile spędzone wśród Dz. Marii, by prowadzić je do Niepokalanej». 

W lipcu nastąpiło pogorszenie, ks. Dyrektor dla poratowania zdrowia 
udaje się na dalszą kurację do Sopot. I żywo staje mi w pamięci rozmowa 
osłatnia w Bysławku przed wyjazdem do Sopot, — ukochany ks. Dyrektor, 
z tęsknotą pyta o Stow. nasze, — rzucam projekt: «Ks. Dyrektorze, jeśli 
życzysz sobie, Stow. odwiedzi Cię jeszcze przed odjazdem» — na to szybka 
odpowiedź: «Tylko nie to, serce moje już obecnie tak słabe że pękłoby 
z żalu na wasz widok że nie mogę się już wami opiekować». I oto płynie: 


ESUR, 2 
wśród cierpień głos: «pragnę aby pamiętano o Stow. moim, — pragnę aby 
nigdy nie było potrzeba, źle mówić o Dz. Marii, — błogosławię» — oto 


słowa, które nie przeczuwałam, że będą stanowić ostatni testament ukocha- 
nego ks. Dyrektora, dla Stow. naszego. 

28 września, smutna wieść; ks. prob. Rosentreter, a nasz ukochany 
ks. Dyrektor umarł w Sopotach. — I wrócił, lecz w trumnie, okrywając nas 
ciężką żałobą. 

W niedzielę, 3 października o godz. 16 przy tłumnym udziale parafian 
i z sąsiednich parafij, odbyła się eksportacja drogich zwłok z plebanii do 
kościoła, prowadził ks. dziekan Sosnowski w asyście 14 księży; poprzedza- 
nych sztandarami wszystkich organizacyj, oraz delegacjami z wieńcami. 
Przed trumną kroczyły Dz. Marii, sztandar okryty kirem, wieniec, i godło 
nasze (poduszeczka z wieńcem mirtowym, medal, na wstęgach hasło nasze 
«przez Marię do Jezusa»). Po żałobnych nieszporach odmówiono różaniec. 
W poniedziałek już od godz. 6 rano odbywały się żałobne msze św. O godz. 
10 tej rozpoczęły się wigilie, pod przewodnictwem ks. dziekana Sosnow- 
skiego. Żałobne nabożeństwo celebrował ks. prałat kan. Kurowski z Pel- 
plina, w asyście. Przemówienie żałobne w kościele wygłosił ks. radca Ma- 
zela, któremu na tym miejscu składamy, serdeczne «Bóg zapłać», za osobne 
słowa w przemówieniu dla nas Dz. Marii, wzruszając do głębi serca nasze. 
Kondukt pogrzebowy do grobu prowadził J. Eks. ks. biskup sufragan Do- 
minik w asyście 53 księży. Nad grobem odprawiono ostatnie ceremonie. 
Chór odśpiewał pożegnalne pieśni — ks. radca Zakryś, krewny zmarłego, 
w imieniu rodziny podziękował wszystkim obecnym za liczny udział, wspo- 
minając, że właśnie dziś w dzień pogrzebu mija 11 lat od śmierci śp. J. Eks. 
ks. biskupa Augustyna Rosentretera, stryjka śp. ks. Dyrektora naszego. 

I oto złożono ukochaną trumnę z godłem Stow. naszego do grobu, 
wśród serdecznych łez, które zanosiły cichą naszą modlitwę do nieba: «żył 
i ufał Marii, by posiąść Cię o Jezu, — Mario bądź Mu Matką». 

Odszedł od nas wielki miłośnik Marii, — który był perłą duchowień- 
stwa, jak mówił jeden z księży, ale odszedł i ten, który ukochał nas Dz. 
Marii do końca. «Miłość za miłość, odpłacać Ci będziemy śp. ukochany ks. 
Dyrektorze nasz». 

<Orędowniczko nasza Mario, racz swe litościwe oczy spuścić na nasze 
serca żałośliwe». 

Śliwińska Anna, dyrektorka. 


W październiku, 1937 r. 
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Warszawa — Św Krzyż 


Z okazji dziesięciolecia poświęcenia i otwarcia Domu Stowarzyszenia 
Dzieci Marii w Warszawe przy kościele św. Krzyża odbył się w dniu 21 li- 
stopada br. uroczysty wieczór jubileuszowy w sali zebrań we własnym bu- 
dynku przy ulicy Radnej 14 na Powiślu. — Program. Rano: uroczyste na- 
bożeństwo, a po południu: 1. Marsz. 2. Zagajenie. 3. Hymn «Możny jest 
Pan» X. Józefa Orszulika, wykonany przez chór Dzieci Marii. 4. «Z dzie- 
sięciolecia Domu St. Dzieci Marii» X. dyr. Bronisława Niemkiewicza. 5. 
Pieśń <Tu est Petrus» X. Józefa Orszulika, wykonana przez chór Dzieci 
Marii. 6. «Krakowiacy i Górale» — J. Kamińskiego — 3 aktowa zabawa dra- 
matyczna ze śpiewami i tańcami. 


Krucjata Cudownego Medalika 


CUDOWNY MEDALIK 


Medalik Niepokalanego Poczęcia, 
zwany powszechnie Cudownym Meda- 
likiem, objawiła Najświętsza Panna 
pokornej córce św. Wincentego a Pau- 
lo, błogosławionej Katarzynie Labou- 
re, w 1830 r., w Paryżu, we Francji. 

Kilka razy widziała błogosławiona 
Katarzyna Najświętszą Marię Pannę, 
a ostatnie widzenie, które miała 27 
listopada, tak opisała: 

«Błogosławiona Dziewica stała na 
kuli ziemskiej, a twarz Jej była nad 
podziw piękna. Na palcach miała ko- 
sztowne brylanty, których blask był 
tak silny, że musiałam oczy przymru- 
żyć. I usłyszałam słowa: Oto wyobra- 
żenie łask, które spuszczam na tych, 
co o nie proszą. 

W tym utworzyło się owalne obra- 
mienie około Błogosławionej Dziewi- 
cy i ujrzałam w złotych głoskach na- 
pis: «© Mario, bez grzechu poczęta, 
módl się za nami, którzy się do Cie- 
bie uciekamy». 

Po chwili obraz się obrócił i zoba- 
czyłam literę M, nad którą był nie- 
wielki krzyżyk, a poniżej Serce Je- 
zusa, opasane cierniami i Serce Marii, 
przebite mieczem. A głos rzekł mi: 
Według tego wzoru niech wybiją me- 
dalik, a wszyscy, którzy nosić go będą 
z nadanymi odpustami, otrzymają 
wielkie łaski, szczególniej, gdy nosić 
go będą na szyi». 


„cześć 


Wybito medalik podług wzoru, po- 
danego przez Najświętszą Pannę, za 
pozwoleniem paryskiego biskupa, ks. 
de Quelen. Zaledwie zaczęto go roz- 
dawać i rozpowszechniać, a mnóstwo 
osób doznało szczególnych łask: jedni 
odzyskali zdrowie i siły do pracy; 
drudzy powstali z ciężkiej choroby; 
inni wyzbyli się grzesznych nałogów 
lub ocaleni zostali z wielkiego niebez- 
pieczeństwa. Tyle nadzwyczajnych 
łask przynosił ten medalik ludziom, 
że dali mu nazwę Cudownego Meda- 
lika, pod którą jest dzisiaj znany. 


STOWARZYSZENIE CUDOWNEGO 
MEDALIKA 


r 

Życzeniem Marii, wypowiedzianym 
we widzeniu, było, aby wszystkie Jej 
dzieci nosiły Jej medalik. Aby wypeł- 
nić to życzenie papież Pius X ustano- 
wił Stowarzyszenie Cudownego Meda- 
lika. k 

Celem jego jest, oddawać należną 
Niepokalanej Marii, najpierw 
przez własne uświęcenie, a potem 
przez pomaganie do uświęcenia dru- 
gich za pomocą Cudownego Medalika. 

Aby stowarzyszenie się rozszerzało 
i zyskiwało coraz to nowych człon- 
ków, Pius X brewem z dnia 3 czerw- 
ca 1905 roku nadał mu następujące 
odpusty: 


Odpusty zupełne 


Wszyscy, którzy noszą Cudowny 
Medalik, mogą pozyskać odpust zupeł- 
ny pod zwykłymi warunkami (spo- 
wiedź, komunia św. i modlitwa na in- 
tencję Ojca św.) w następujące dni: 


w dniu przyjęcia do Stowarzysze- 
nia, w godzinę śmierci, w czasie od- 
prawiania rekolekcyj raz w roku; 
w roku w dniu dowolnie obranym; 
a nadto w każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca, w soboty postu wielkiego, 
- w niedzielę Męki Pańskiej (piąta w po- 
ście), w piątek przed Palmową Nie- 
dzielą, w Wielką Środę, W. Czwartek 
i W. Piątek. 


W uroczystość Bożego Narodzenia, 
Trzech Króli, Wielkiejnocy, Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego, Zielonych Świą- 
tek i Trójcy Św., w uroczystość Nie- 


pokalanego Poczęcia, Narodzenia, 
Zwiastowania, Oczyszczenia i Wnie- 
bowzięcia N. M. P., w Objawienia 


C. M., św. Józefa (19 marca), św. Jó- 
zefa Mariana Tomasi (24 marca), w ro- 
cznicę kanonizacji św. Kajetana (12 
kwietnia), w święto Znalezienia Krzy- 
ża św. (3 maja), błog. Pawła Purolo 
(18 czerwca), w ostatnią niedzielę lip- 
ca, w Święto N. M. P. Anielskiej (2 
sierpnia), św. Kajetana (7 sierpnia), 
św. Augustyna (28 sierpnia), św. Mi- 
chała Archanioła (29 września), świę- 
tych Aniołów Stróżów (2 październi- 
ka), św. Teresy (15 października), we 
Wszystkich Świętych, w pierwszym 
i ostatnim dniu nowenny przed Bo- 
żym Narodzeniem, w czasie czterdzie- 
stogodzinnego nabożeństwa (raz w ro- 
ku). 


Kapłani, będący członkami Stowa- 
rzyszenia, mogą uzyskać odpust zu- 
pełny w dniu pierwszej mszy św. 


Warunkiem do pozyskania tych od- 
pustów jest przyjęcie komunii św. 
i modlitwa za Kościół św. 


Odpusty cząstkowe: 60 lat za pół- 
godzinne rozmyślanie; 20 lat za na- 
wiedzenie chorych, udzielenie jałmu- 
żny duchownej lub materialnej, za od- 
mówienie pacierzy na intencję cho- 
rych, nadto w wszystkie oktawy świąt 
P. Jezusa oraz w uroczystości Świę- 
tych Patronów zakonów augustianów, 
dominikanów, karmelitów, trynitarzy 
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i serwitów; 7 lat i 7 kwadragem 
w mniejsze święta Matki Boskiej, 
a także przy każdej spowiedzi i komu- 
nii św., oraz gdy się towarzyszy kapła- 
nowi idącemu do chorego z P. Jezu- 
sem; 200 dni za wysłuchanie kazania, 
60 dni za każdy dobry uczynek, 50 
dni za pobożne wzywanie Najśw. 
Imion Jezusa i Marii; 5 lat i 6 kwa- 
dragen za odwiedzenie kościoła 00. 
teatynów lub każdego innego, gdzie 
ich nie ma, odmawiając 5 Ojcze nasz, 
5 Zdrowaś i Chwała Ojcu. Ponadto: 
kiedy kapłan ofiaruje mszę św. za du- 
szę zmarłego, który nosił na szyi Cu- 
downy Medalik, poświęcony według 
przepisanego rytu, ma ołtarz uprzy- 
wilejowany. 


Licznych odpustów tak cząstko- 
wych jak i zupełnych, przywiązanych 
do tzw. Stacyj rzymskich, dostępują 
członkowie w dniach oznaczonych 
w mszale, jeżeli wtenczas nawiedzą 
kościół oo. teatynów, a gdzie ich nie 
ma, jakąkolwiek świątynię Pańską, 
i pomodlą się tamże za Kościół św. 
Pod tym samym warunkiem zyskać 
mogą odpusty siedmiu Bazylik rzym- 
skich i odpusty nadane za pielgrzym- 
kę do Ziemi Świętej. 


Odpusty Stacyj rzymskich są na- 
stępujące: 

W Adwencie: w 1, 2 i 4 niedzielę, 
odpust dziesięciu lat i dziesięciu kwa- 
dragen. 

W 3 niedzielę: odpust piętnastu lat 
i piętnastu kwadragen. 

Na Boże Narodzenie: w Wigilię, na 
mszy św. północnej i porannej odpust 
piętnastu lat i piętnastu kwadragen. 

W samą uroczystość odpust zu- 
pełny. 

W dzień św. Szczepana, św. Jana 
Ewangelisty, św. Młodzieniaszków oraz 
w Nowy Rok, Trzech Króli, niedzielę 
Starozapustną, Mięsopustną i Zapust- 
ną odpust trzydziestu lat i trzydzie- 
stu kwadragen. 

W Wielkim Poście: w Środę Po- 
pielcową i we wszystkie niedziele Po- 
stu, odpust piętnastu lat i piętnastu 
kwadragen. 

W Niedzielę Palmową, odpust dwu- 
dziestu pięciu lat i tyluż kwadragen. 

W Wielki Czwartek odpust 
pełny. 


zu- 


W Wielki Piątek i Wielką Sobotę 
odpust trzydziestu lat i trzydziestu 
kwadragen. 


W inne dni postu tak powszednie 
jak świąteczne, odpust dziesięciu lat 
i dziesięciu kwadragen. ; 

Na Wielkanoc: w niedzielę odpust 
zupełny. Podczas całej oktawy, aż do 
niedzieli Przewodniej włącznie, od- 
pust trzydziestu lat i trzydziestu kwa- 
dragen. 


Na Wniebowstąpienie Pańskie: od- 
pust zupełny. 

W Zielone Świątki: w wigilię od- 
pust dziesięciu lat i dziesięciu kwa- 
dragen. 

W niedzielę i inne dni aż do soboty 
włącznie odpust trzydziestu lat i trzy- 
dziestu kwadragen. 


W Suche dni po Zielonych Świąt- 
kach: odpust trzydziestu lat i trzydzie- 
stu kwadragen. 


W inne Suche dni odpust dziesię- 
ciu lat i dziesięciu kwadragen. 

W święto św. Marka Ewangelisty 
i dni Krzyżowe: odpust trzydziestu 
lat i trzydziestu kwadragen. 


Jeżeli ktoś, nosząc szkaplerz Nie- 
pokalanego Poczęcia lub Cudowny Me- 
dalik, odmówi 6 Ojcze nasz, 6 Zdro- 
waś i 6 Chwała Ojcu na cześć Trójcy 
Przenajświętszej i Niepokalanej Dzie- 
wicy, prosząc o tryumf Kościoła św., 
o wykorzenienie herezji, o pokój 
i zgodę między władcami chrześcijań- 
skimi, zyskuje za każdym razem od- 
pusty przywiązane do nawiedzenia 
siedmiu Bazylik rzymskich, Porcjun- 
kuli, Jerozolimy i Grobu św., Jakuba 
Apostoła w Kompostelli. Wystarczy 
być w stanie łaski i mieć intencję zy- 
skania tych odpustów, a nie ma po- 
trzeby przyjmować w tym celu komu- 
nię św., nawiedzać kościół lub inne 
modlitwy odmawiać (Pius IX, 14 kwie- 
tnia 1856 r.). 


Za każdorazowe odmówienie we- 
zwania: O Mario, bez grzechu poczęta, 
módl się za nami, którzy się do Ciebie 
uciekamy, zyskuje się 300 dni odpu- 
stu (30 stycznia 1930 r.). 


Wszystkie powyższe odpusty ofia- 
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rować można za dusze w czyśćcu cier- 
piące. 

Członkowie Stowarzyszenia stają 
się nadto uczestnikami wszystkich mo- 
dlitw, postów, umartwień, mszy św. 
oo. augustianów, dominikanów, kar- 
melitów, serwitów i trynitarzy, tak za 
życia jak i po śmierci w czyśćcu. 


Przywileje 


Jego  Świątobliwość Ojciec św. 
Leon XIII zezwolił wszystkim kapła- 
nom zgromadzenia xx. misjonarzy na 
odprawianie Officium i mszy Św. 
o Objawieniu Najświętszej Dziewicy 
Niepokalanej (zwanej od Cudownego 
Medalika) w dzień 27 listopada z ry- 
tem II klasy (Dekret S. C. R. 23 lipca 
1894 r.). 

Nadto udzielił przywileju odpra- 
wiania mszy św. o Objawieniu Cudo- 
wnego Medalika we wszystkich ko- 
ściołach i kaplicach sióstr miłosier- 
dzia w dzień 27 listopada (S. C. R. 7 
września 1894 r.) z możnością (jak po- 
wyżej) przeniesienia święta na nastę- 
pny dzień i to przez wszystkich ka- 
płanów. 

W razie niemożności pomieszcze- 
nia wszystkich wiernych wskutek cia- 
snoty kościoła albo braku takiego, za 
zgodą rektora każdego kościoła odpra- 
wić można Święto Objawienia Niepo- 
kalanej w każdym kościele, gdzie 
wszyscy kapłani mają przywilej od- 
prawienia mszę św. o Objawieniu Cu- 
downego Medalika (S. C. R. 12 listo- 
pada 1894 r.). 


Ojciec św. Pius XI założył Stowa- 
rzyszenie Niepokalanej od Cudownego 
Medalika i pieczę nad Stowarzysze- 
niem i jego rozwojem polecił na 
wszystkie czasy zgromadzeniu xx. mi- 
sjonarzy (16 grudnia 1908 r. i Ś$ lipca 
1909 r.). 

Ojciec św. Pius XI najłaskawiej 
zezwolił, że w czasie licznego napływu 
wiernych kapłan upoważniony do po- 
święcenia i nakładania Cudownego 
Medalika, takowego nie nakłada, lecz 
czynią to wierni sami po poświęceniu, 
podczas kiedy kapłan przepisaną for- 
mułę wymawia w liczbie mnogiej (S. 
C. R. 4 czerwca 1929 r.). 
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KRUCJATA CUDOWNEGO MEDALIKA 


Co jest celem Krucjaty Cudownego Medalika? — Szerzyć 
Cudowny Medalik. 

Co członek Krucjaty Cudownego Medalika przyrzeka uczy- 
nić? — 1° Wiernie i zawsze będzie nosił dzień i noe Cudowny Medalik — 
będzie odmawiał trzy Zdrowaś Mario i O Mario bez grzechu poczęła, 
módl się za nami, którzy się do Ciebie uciekamy na cześć Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Marii Panny i prosił o łaski, jak czystość duszy 
i ciała i inne. — 2 Będzie rozszerzał Cudowny Medalik w gronie swo- 
ich przyjaciół i wciągał ich do Krucjaty Cudownego Medalika; obraz 
Niepokalanej Królowej Cudownego Medalika umieści w rodzinie itd., 
aby Niepokalana jak najobfitsze promienie łask zlała na wszystkich po- 
trzebujących Jej przemożnej opieki. — 30 Rozszerzać będzie także pi- 
smo poświęcone wyłącznie Niepokalanej Królowej Cudownego Meda- 
lika, którym jest Cudowny Medalik (Rocznik Mariański) wydawany 
przez XX. Misjonarzy w Krakowie, Stradom 4. : i 


Kto może być zapisany do Krucjaty Cudownego Medalika? 


Każdy może być członkiem Krucjaty Cudownego Medalika. Nie ma 
granicy ani co do wieku, ani płci, ani stanu klientów Marii Krucjata 
Cudownego Medalika nie przeszkadza także przynależności Twojej do 
innego arcybractwa albo Stowarzyszenia. 


Dlaczego powinniśmy się wciągnąć do szeregów Krucjaty 
Cudownego Medalika? 


Najpierw z wdzięczności dla Niepokalanie Poczętej, że dała nam 
Cudowny Medalik, tę nową krynicę przeobfitych łask, a następnie dla 
ufności w przemożną opiekę Niepokalanej jako Pośredniczkę wszyst- 
kich łask, a wreszcie dla wielkich korzyści duchowych, jakie daje no- 
szenie Cudownego Medalika. 

Za członków Krucjaty odprawiają się po 1 Mszy św. tygodniowo 
w kościele XX. Misjonarzy w Krakowie na Stradomiu, a nadto jeszcze 
kilka Mszy św. w roku w kaplicy Objawień w Paryżu jako u Prima Primaria. 


Jak się wpisać do Krucjaty Cudownego Medalika? 


Nadesłać swoje imię i nazwisko i adres dokładny do „Krucjaty 
Cudownego Medalika, Kraków, Stradom 4 — XX. Misjonarze. 
Adres wypełniony według poniższego wzoru starczy. Zadnegn podatku 
ani opłaty wpisowej się nie płaci, ale wskazane jest wysłać na 
P. K. O. 404.450 jaką ofiarę choćby tylko 1 złotego. Dar ten złożony dla 
Niepokalanej potrzebny jest na dyplom, książeczkę o Cudownym Me- 
daliku itd. — Książki i Medaliki będą wysłane! 


KRUCJATA CUDOWNEGO MEDALIKA 
Centrala: Kraków—Stradom 4, kościół Księży Misjonarzy. 

Imię i nazwisko: - 

Miejscowość: 

op o ee onet EA. BA MZ PELNA O CE ER ROEE Å 

Województwo: m So NAP 

Ofiara: przekazać ją należy na P. K. O. 404.450. 


DO WSZYSTKICH ABONENTÓW ROCZNIKA MARIAŃSKIEGO! 


Redakcja «Rocznika Mariańskiego», Kraków, Stradom 4 bardzo prosi 
wszystkie Zarządy Stowarzyszeń Dzieci Marii, aby pospieszyły z nadsyłaniem 
sprawozdania z ich działalności za ubiegły rok. Niechże wszyscy dowiedzą 
się o pracach tych, które pod sztandarem Cudownego Medalika wiernie służą 
Marii Niepokalanej! Także o Promieniach Cudownego Medalika i łaskach 
za przyczyną Marii otrzymanych trzeba donieść i podzielić się wiadomo- 
ściami z wszystkimi katolikami. Niech więc żadne Stowarzyszenie nie za- 
niecha swego obowiązku! 

Przypominamy, że bardzo wiele Stowarzyszeń zalega jeszcze z uiszcze- 
niem za pobrane Manualiki i inne dewocjonalia. 


«Kalendarz Cudowneso Medalika» otrzymali wszyscy abonenci «Rocz- 


— KL. LJ LMOVJ)J( (|. 2 2,2, | 
nika Mariańskiego». Pamiętajmy złożyć przynajmniej ofiarę uproszoną. 
Wynosi ona za egzemplarz tylko 70 groszy. Bardzo o to prosimy! 


Wszyscy, którzy natychmiast pospieszą z uiszczeniem prenumeraty 


za «Rocznik Mariański» i należytością za «Kalendarz Cudownego Medalika», 
otrzymają bezpłatną premię! 


BARDZO GORĄCO PROSIMY 
wszystkich Czeicieli Marii Niepokalanej — Dzieci Ma- 
rii — Członków Kruejaty Cudownego Medalika, aby 
gorliwie czytali i rozszerzali Rocznik Mariański oraz 
również życzliwym i ochotnym sercem nie kładąc 
kresu swojej życzliwości wspierali wszystkie nasze 
prace ochotną współpracą i ofiarą! Serdecznym Bóg 
zapłać dziękujemy za każdy objaw dobrej woli! 

Ponawiamy też najserdeczniejsze życzenia 


na Nowy Rok! X. Redaktor. 


Kraków — Druk W. L. Anczyca i Sp. 


